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głów ki rozdziałów  są w ynikiem  naukow ej analizy w spom nianych przypad­
ków. Nagłówki te  stanow ią dyrek tyw y wychowawcze dotyczące lepszego 
współżycia, a konkretn ie — bardziej świadomego podejm ow ania decyzji, 
czystszej m otyw acji, chęci zrozum ienia i udzielenia pomocy drugiem u, un i­
kan ia tw orzenia podziałów, zażegnyw ania konfliktów , rozum ienia płci, tzn. 
przew agi kobiety nad  mężczyzną w  zakresie duchowej żywotności, intuicji, 
miłości i służby.

P rzykładem  analizy pew nej sy tuacji życiowej w  oparciu  o psychologię 
i pedagogikę może być przykry  incydent, m ający m iejsce podczas uroczy­
stości obchodzonej z okazji urodzin żony M arcina, n a  k tó rą  to  uroczystość 
przyjeżdża je j m atka. M anipuluje ona nastro jam i swej córki, w ykorzystu­
jąc  fak t opóźnionego w ręczenia prezen tu  urodzinowego przez je j męża M ar­
cina. Na słowa: „To jest typow e dla M arcina” w  dom u pow staje atm osfera 
n ie  do zniesienia. M atka w yjeżdża wcześniej. W dom u pozostaje ze łzami 
w  oczach jej córka w raz ze swym  m ężem  M arcinem . A utor ana lizu jąc ten 
przypadek w skazuje na agresywność m atki, k tó ra  m an ipu lu jąc  uczuciami 
dorosłej córki w yw ołuje fa ta lne  skutki, ale czyni to  nieśw iadom ie. A utor 
dodaje, że każda myśl, każde uczucie, każde pragnienie i oczekiwanie, jak  
też każda inna zm iana po jaw iająca się w  człowieku jest następstw em  w ła­
snej decyzji, podejm ow anej najczęściej nieśw iadom ie. W ten  sposób postę­
pu je zdecydow ana większość ludzi i n ic nie chce o tym  wiedzieć. Nie chce 
wiedzieć, by n ie  ponosić odpowiedzialności za swoje w łasne złe hum ory, 
nastro je . P rzypisu jąc innym  winę, kom pensują sobie. M amy więc tu  do czy­
n ien ia  z cudow nym  m echanizm em  rozgrzeszania w łasnych niechęci, złych 
hum orów  i nastro jów , k tó rem u to m echanizm owi na im ię: „inni są w inn i”.

N astępnie au to r pyta, czy córka m iałaby żałować m atki, k tó ra  przecież 
ponosi w inę? Czy pow inna jej pomóc? W ażnym byłoby to, aby m rugnięciem  
oka, życzliwym spojrzeniem  w  stronę swego męża dać m atce do zrozum ie­
nia, że opóźnienie prezen tu  urodzinowego nie jest dla n ie j problem em , po 
prostu nic nie znaczy, że oni się kochają, w tedy agresja  m atk i by łaby  ude- 
:zeniem w  próżnię. M atka m ogłaby się przekonać, jak  je j dzieci się rozu­
mieją, a m ałe nieporozum ienia nie m ają  dla n ich  znaczenia.

N astępnym  krokiem , k tó ry  żona M arcina m ogłaby św iadom ie podjąć, 
tt  zastanow ić się: jak  mogę pomóc m ojej matce? T rzeba je j w skazać, jak  
jest ona nieszczęśliwa, a je j p rzykre doświadczenie może się stać okazją 
dc odnalezienia siebie przez uznanie w łasnego błędu.

L ek tu ra  om awianej publikacji może nauczyć zasad lepszego w spółży­
cie z ludźmi, dającego dużą satysfakcję. Wszyscy, k tórzy  doświadczyli bez- 
seisu  niezgody, konflik tu  czy przem ocy, będąc rów nocześnie zain teresow ani 
ty n , by uczynić coś w ięcej dla harm onii, jedności i pokoju, pow inni wziąć 
tę  książkę do ręki.

ks. Tadeusz W ołoszyn SJ, W arszawa

D ierich  i Eva SCHIRMER, Deklassiert? A rbeiter  — Jugendliche in  der 
Kirche, M ainz 1976, M atth ias-G rünew ald-V erlag , s. 219.

D ietrich i Eva S c h i r m e r  bada ją  możliwość w ykorzystania wolnego 
czasj młodzieży na działalność wychowawczą. Uwagę sw ą koncen tru ją  p rze­
de vszystkim  na n ie letn iej, m iejsk iej, młodzieży pracu jącej, zw iązanej z lo­
kalną gm iną chrześcijańską.

N p ierw szej części rozpraw y autorzy om aw iają socjalizację w spom nia­
nej wyżej młodzieży w  tak ich  środow iskach jak  rodzina, szkoła, Kościół, 
g r u p  zawodowa, m ałe grupy. N iestety, w ym ienione wyżej środow iska spo- 
łeczre zam iast zm ieniać istn iejące w  nich  w arunk i i układy, w zm acniają 
je, o  zawsze większej liczbie n ie letn iej młodzieży pracującej zagraża de­
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gradacją  społeczną, a w  końcu zejściem  na drogę przestępczą. Społeczeństwo 
obiecuje w szystkim  m ieszkańcom  m iast wolność i równość oraz bezsprzecz­
n ie tra k tu je  te obietnice n a  serio. F orm ułu je odpow iednie cele w ychow aw ­
cze, aby nie letn ią  młodzież p racu jącą  wychować na pełnoletnich, odpowie­
dzialnych, krytycznych i dem okratycznych m ieszkańców  m iast. W praktyce 
w ychowawczej, zwłaszcza w śród n ie letn iej m łodzieży p ro le tariack ie j, zdarza 
się coś zupełnie przeciwnego. N ierzadko w arunk i ekonom iczne przeszkadza­
ją  tem u, aby asp iracje  życiowe dostępne były także dla k lasy  robotniczej 
(s. 207). Niezgodność m iędzy rzeczyw istością społeczną a  propagow anym i za­
sadam i często prow adzi do anom ii społecznej, k tó ra  w pływ a na zwiększe­
n ie się liczby przestępców .

D ruga część książki ODisuje badania nad  poprawą! życiowej sy tuacji 
młodzieży pracującej w  L ichterfelde, dzielnicy B erlina Zachodniego. P o­
szukiw aniom  tym  przyśw iecały następujące form y dow artościow ania spo­
łecznego:

a) S tabilizow anie się pracu jącej młodzieży m iejskiej w  jej osobistych 
stosunkach  w  rodzinie, szkole i pracy  zawodowej.

b) Dostrzeganie zjaw iska pauperyzacji i równocześnie uśw iadam iania 
sobie jej podłoża społecznego, by te  spraw y młodzież trak to w a ła  poważnie 
i na serio.

c) N iesienie pomocy m łodocianym  w  organizow aniu czasu wolnego np. 
przez „politykow anie”, budzenie świadom ości klasow ej, postępow anie ko­
lektyw ne, współpracę, przezw yciężanie zjaw isk patologicznych itd.

d) U w rażliw ianie m iejskiego środow iska proletariackiego, a  zwłaszcza 
w spólnoty chrześcijańskiej na zagadnienia społeczne rodzin robotniczych 
i  najbliższego otoczenia, na przyczyny stru k tu ra ln e  zjaw isk  w ystępujących 
w e w spom nianym  środow isku.

W trzeciej części D ietrich  i Eva S c h i r m e r  odpow iadają na pytanie, 
w  jak im  stopniu m ożna w ykorzystać czas w olny na sam o w ychow anie, za 
pomocą jak ich  działań osiąga się w spom niane wyżej cele wychowawcze 
O dkryli oni, że m łodociani n a tra fia ją  na duże trudności w  realizacji pro­
ponow anych asp iracji życiowych. Jednakże b ra k  w praw y, doświadczenia 
ze strony młodzieży nie może stać się powodem rezygnacji z osiągania za­
m ierzonych celów, konkretn ie: z możności zdobycia św iadom ości politycznej 
oraz działania. Pew ne w ynik i osiąga się tylko przez długoterm inow y trud, 
w ychodząc z założenia, że oddziaływ anie n a  określonych odcinkach j s t  
przygotow ane i młodzież sta le  czuwa nad  tym , aby podnosić swe kompe­
tencje polityczne, pedagogiczne i dydaktyczne. Z w łasnego doświadczeria 
D ietrich  i Eva S c h i r m e r  przedstaw ili konkretne zasady dotyczące pia- 
cy nad  wyzwoleniem  m łodocianych ze społecznej degradacji. W działalro- 
ści oparto się również na zasadach i doświadczeniach relig ijnych  konkr;t- 
nej gm iny chrześcijańskiej.

W całej publikacji przew ija się py tan ie: w  jak ie j m ierze Kościół nuże 
pomagać w  procesie em ancypacji p ro le taria tu?  Kościół nie ty lko z n c ji 
swego posłannictw a, lecz także jako  doświadczona i zorganizow ana in;ty- 
tu c ja  posiada możność rozw ijan ia działalności wychow aw czej. P rzy  tym  n i-  
łość, jako isto tny  m otyw  działalności chrześcijańskiej, n ie  zam yka, ecz 
o tw iera poczynania w ychow aw cze także na spraw y polityczne i odnw ę 
społeczną. C hrześcijanie te j gm iny w ykazują jednak  pew ną stronniczość wo­
bec ludzi, k tórzy  ze w zględu na n iekorzystne w arunk i społeczno-ekonorricz- 
ne znaleźli sie n a  m arginesie życia społecznego.

Rozważania zaw arte w  n in iejszej książce prow okują do py tań  pod adre­
sem duszpasterzy: co czyni się w  zakresie katech izacji d la  młodzieży эга- 
cującej? czy młodzież ta  jest objęta troską duszpasterską?
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